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Telegraficzne wiadomości.
M a d r y t ,  8. K w ie tn ia .  — Z aw ie sz o n o  p o s ie d z e n ia  K o r te z ó w ,  z p o ­

w o d u  b u rz l iw y c h  p o s ied zeń  w senacie .  O b ie g a ją  po g ło sk i  o  zm ian ie  
m in is ters tw a.

P  a r y z ,  1'2. K w ie tn ia .  —  O k ó ln ik  o g ło szo n y ,  po leca  s u r o w e  d o z i e ­
m n ie  k a w ia rn i ,  k o n c e r tó w  i t. d. p o  d ep a r tam en tach .  D zisia jszy  M o n i ­
t o r  zam ieszcza  p ro je k t  d o  p ra w a  w zg lęd em  są d o w e g o  re k u r s u  w s p r a ­
w a ch  k ry m in a ln y c h .

B e r l i n ,  14. K w ie tn ia .  —  Naj. P an  ra c z y ł  n a d a ć  p ro fe so ro w i  w le­
ka rsk im  faku l tec ie  u n iw e rs y te tu  w B o n n  D r .  W e b e r ,  tud z ie ż  ew anie l i-  
ck iem u  r e k to ro w i  P o t th o f f  w B o rg h o lzh au sen  w p o w iec ie  ha lsk im ,  o rd e r  
o r ła  c z e rw o n e g o  czwarte 'j klasy.

B e r l i n ,  13. Kwietnia .  —  Nie u l ega ło  ż a dn em u  po w ą tp i e w a n i u ,  że 
o r d y n a c y a  h ipo t ecz na  p ru ska  z 2 0  G ru d n ia  1 7 8 3  p ow in na  b yć  zmieniona ,  
d l a  tego r z ą d  p rz ed ł oż y ł  t e r az  p ro j ek t  i zb om do zmiany  tejże.  Z a p r z e ­
czyć n i em oż n a ,  źe o r d y n a c y a  h ipo t eczna  w  swo im czasie d op ro w a dz i ł a  
do  w ie lu  k o rz y s tn y c h  w y p a d k ó w ,  ale dziś  gdzie  ty l e  odmian  zaszło,  nie- 
w y s t a r cz a  do  za s poko j en i a  i u ł a twieni a  c z y nno śc i  i n t e r e sen tów .  Z c ie­
ka wośc i ą  więc  w y g lą d a m y  ro z p r a w  nad  p ro j ek t em r z ą d o w y m .

—  W i a d o m ą  je s t  rz e c z ą ,  że  to czą  się n a ra d y  w zg lęd em  z a p r o w a d z e ­
n ia  k a r  c ie le sny ch .  Z n a n y  D r .  W i c h e r n  zw iedz i ł  osta tn iem i czasy  w ię ­
z ien ia  i k a rn e  za k ła d y  w  p ań s tw ie  p ru sk iem  i d o sz e d ł  d o  p rze ko nan ia ,  
że  p rz y w r ó c e n ie  k a r  c ie lesnych  n ie o d b ic ie  jes t p o l r z e b n e m .  Z d a je  się, 
że  k w e s ty a  ta o d d a n ą  zos tan ie  po d  ro z p r a w y  sejmu.

S z c z e c i n ,  9. K w ie tn ia .  —  Z p o w o d u  m o r d e r s tw a  p o p e łn io n e g o  na 
d z ied z icu  H a b e r la n d z ie  u w ię z io n o  13 o sób .  Z  ty ch  3  w y p u s z c z o n o  na 
w o ln o ść .  Do p iln o w an ia  a re s z to w a n y c h  w y z n a c z o n o  5 0  ż o łn ie rz y  z slral- 
zu n d sk ieg o  b a ta l io n u  a 40  z b a ta l io n u  s t rze lców . N a jw ięk sze  p o d e j r z e ­
nie p a d a  na d w ó ch  u w ię z io n y c h ,  na k u śn ie rza  z  J a r n e n  i rzeżn ika .  S ł u ­
żącą  z a m o r d o w a n e g o  d z ied z ica  ma w ła d z a  w p o d e j r z e n iu ,  że  w p u śc i ła  
o k n em  z b ro d n ia rz y .  W c z o r a  p r z y b y ł  do  Anklatn w y ż sz y  u rzęd n ik  p r o ­
k u ra to r i i  z B e r l in a ,  w  ce lu  p ro w a d z e n ia  ś ledz tw a

MŁrólestwo polskie.
G a z e t a  A u g s b u r g s k a  p isze  z nad  g ran icy  po lsk ie j  dnia  4. Marca, 

co n a s tę p u je :  W  ja k ib ąd ź  sp o s ó b  b y  się r z e c z y  d o ty c z ą c e  T u rc y i  z a ła ­
tw iły , to j e d n a k o w o ż  o b e c n a  załoga w o jsk o w a  w k ró les tw ie  polskiem  
z b ied ą  zm nie jszoną  b ę d z ie ,  R o sy a  ma b o w ie m  je szc ze  k o rp u s  zup e łn ie  
p rz y g o to w a n y  do  ro z p o rz ą d z e n ia  w g u b e rn ia ch  m ińsk ie j  i m ohilew skie j ,  
a o p ró c z  tego w R o sy i  p o łu d n io w e j  z n acz n e  siły z b ro jn e  ro z w in ą ć  może, 
z k tó rem i T u r c y a  w ca le  m ie rzy ć  się n iem oże. S iłę k o rp u s ó w  p iecho ty  
rosy jsk ie j  tak rozm aic ie  i sp r ze czn ie  p o d a ją ,  że  tu nie od  r z e c z y  będzie ,  
t a k o w e  w  ich rz e c z y w is ty m  i n o rm a ln y m  stanie  p o zn ać .  K a ż d y  k o rp u s  
p iecho ty ,  jak ich  armia cz y n n a  6 liczy, sk łada  się z 6 p u łk ó w  m u sz k ie te ­
ró w  i 6 p u łk ó w  s t rz e lc ó w ,  k a ż d y  p o  mniej więce’j 360 0  lu d z i ,  k tó r e  ra  
zem  k o lu m n ę  w o jska  o k o ło  43,000  ludzi tw o rzą .  P o d  s t rze lcam i nie 
t r z eb a  je d n a k  ro zu m ieć  o w eg o  w y ć w ic z o n e g o  ro d z a ju  b ro n i ,  jaki inne  
k ra je  p o s ia d a ją ,  ale je d y n ie  p iech o tę  d o b rą .  O p r ó c z  tego  k a ż d y  k o rp u s  
p ie c h o ty  ma jeszcze  o d d z ia ł  s t rz e lc ó w  c e ln y c h ,  l iczący  do  1000 ż o łn ie ­
rzy .  D y w iz y a  ja z d y  p rz y d a n a  do  k a ż d e g o  k o rp u s u  p ieszego  sk ład a  się 
z ‘d w ó c h  p u łk ó w  u ła n ó w  i 2  p u łk ó w  u z a ró w  po  8  s z w a d ro n ó w ,  co 
w o g ó le  32 s z w a d r o n y  czyni.  D y w iz y a  a r ty le ry i  mieści w  sob ie  3  b r y ­
g a d y  piesze  i j ed n ę  k o n n ą  z 115 działami. C a ła  siła k o rp u s u  p ie c h o ty  
sk łada  się w stanie  n o rm a ln y m  o k o ło  60  i k ilku  ty s ięcy  żo łn ie rzy ,  a p o ­
n ie w a ż  k aż d y  k o rp u s  p ie szy  dzieli sie na 3  d y w iz y e  p o  2 b ry g a d y  czyli 
4 p u łk i ,  w te d y  w  raz ie  p o t r z e b y  siłę k o r p u s u ,  d y w iz y i  i b ry g a d y  w ka 
żd ym  czasie  ła tw o  o b l ic zy ć  m ożna .

M?rancya.
P a r y ż ,  10. Kwie tni a .  —  D ek re t e m  z a m i e s z cz o ny m  w  dzis iaj szym 

M o n i t o r z e  zos t ało 5 u o w y e h  p r e f ek tów  i 8  n o w y c h  p o d p r e f ek łó w  mia­
no w an yc h .

—  M o n i t o r  um ieszcza  dziś d ługi w y c iąg  z p ism a b ez im ienn ie  o g ło ­
sz o n e g o :  o zasadz ie  po w ag i  od r o k u  1789., k tó re g o  a u to r  d o w o d z i ,  źe 
ta z a sada  n ieo db ic ie  p o t r z e b n a  dla spo łeczno śc i  d e m o k r a ty c z n e j ,  jaką 
jest F r a n c v a ,  ty lk o  jes t p rz e z  d y n a s ty ą  n ap o le o ń s k ą  r e p r e z o n to w a n a .

O k ó ln y  list pap ieża  P iu s a  IX. d o  b is k u p ó w  f rancu sk ich ,  z n a n y m  
jes t te raz  co  do  sw ej treści.  Z a c z y n a  o d  p o c h w a ły  ep isk o p a tu  f r a n c u ­
s k ie g o ,  p o tem  chw ali  a u to r ó w  re l ig i jnych .  N a s tę p n ie  ro z w o d z i  się o  d o ­

b re m  w y c h o w a n iu  i p o t r z e b ie  re ligijnej p o d s t a w y ,  dale'j że  n a le ż y  d o ­
łączać  c h rześc iań sk ich  d o  p o g ań sk ich  au to ró w .  S ta rzy  k la s y c y  w p r a ­
w dzie  n ie  są całk iem  p o tę p ie n i ,  ale w id a ć  życzen ie  p e w n e j  p u ry f ik a c y i .

L u d w ik  N a p o le o n  o d  k i lku  dni c z u je  się s ł a b y m ,  dla tego  n iko go  
nie p r z y jm u je  na  po słuchan ia .

W  kom issy i  b u d ż e to w e j ,  k tó re j  c z ło n k o w ie  b a rd z o  są p rzychy lil i  
rz ą d o w i  te ra ź n ie js z e m u ,  d a ły  się s ły sze ć  g ło sy  o p o d w y ż sz e n ie  w ie lu  
p o z y c y i ,  i tak co  do armii d a ły  się s ły szeć  g łosy  o p r z y w ró c e n iu  d a w n e ­
go e ta tu . Je ż e l i  te g ło sy  w ezm ą  górę  i b ę d ą  d o  u c h w a ły  podn ies ion e ,  
n a ten c zas  ł a t w o  się d om yś lić ,  k to  d m u c h a ł  w  u sz y  cz ło n k o m  ciała p r a ­
w o d a w c z e g o .  R z ą d  w n o s i  o  zm n ie jszen ie  b u d ż e tu ,  co  m u je d n a  p o p u ­
la rn o ść ,  a c ia ło  p r a w o d a w c z e  n iechc e  na to  p o z w o l ić  i c ię ż a ry  w ięk sze  
n a k ła d a  na kraj. R zą d  o c z y w is ta  tem u  n ie  b ę d z ie  się sp rzec iw ia ł ,  b o  
p ra g n ie  p o k a z a ć  n ieza w is ło ść  c ia ła  p r a w o d a w c z e g o ,  i z n ó w  d o b i je  się 
po pu la rn o śc i .  B o d a j  to  n a p o le o ń s k ie  idee!

G ała r e d a k e y a  U n i v e r a  dz iś  u ro c z y ś c ie  o ś w ia d c z a ,  że  będz ie  
u m ia rk o w a n ą  w p o le m ic e ,  a e n e rg ic z n ą ,  w o ln ą  i o tw a r tą  w  o b ro n ie .  C o  
d o  a r c y b i s k u p a  p a r y s k ie g o ,  tak  się o św ia d c z a :  pocieszać  nas  będ z ie  p o ­
s łu sz e ń s tw o  nasze  a r c y b i s k u p o w i ,  k tó r y  p rz e z  ro z p o rz ą d z e n ia  u w a ż a n e  
p rz e z  n iego  za p o t r z e b n e ,  chc ia ł  nas  u c z y n ić  g o d n y m i św ię te j  sp raw y ,  
w k tó re j  o b ro n ie  m am y  z a szc zy t  i szczęśc ie  w a lczy ć .  N a j le p szem  ś r o d ­
kiem d o  okazan ia  mu naszej w d z ię c z n o śc i ,  b ę d z ie  p o s ta ra n ie  się o  jego  
p o b łaż a n ie  i o k azan ie  mu szcze re  n a szego  p o w aża n ia  je g o  pow ag i .  N asz  
g łó w n y  r e d a k to r  L u d w ik  V eu il io t  je s t  j e s z cze  w  R z y m ie ,  a le  uczuc ia ,  
k tó r e  tu  o b w ie sz c a m y  p o d z ie la ł  z a w sz e  z n a m i ,  a  w lis tach  p r z e z  nas 
n ie d a w n o  o g ło s z o n y c h ,  p o d ją ł  w  im ien iu  s w o je m ,  j a k o  też  n aszem  o b o ­
w iąz k i ,  k tó r e  dziś m a m y  szczęśc ie  p o n o w ić .

—  Z n a n y  P r i tc h a rd ,  k tó reg o  sp r a w a  ty le  n a b a w ia ła  k ło p o tu  m in i­
s t ró w  L u d w ik a  F i l ip a ,  w y r z e k ł  się te ra z  h a n d lu  i p r o t e s ta n ty z m u ,  i z o ­
stał ra i syo narzem  katol ickim .

—  C o n s t  i t u  t i o n n e l  do n o s i  z L o r ie n t ,  że  B lau q u i  i C a r a v a n  z o ­
stali w  u c iec z ce  sch w y tan i .  U k ry l i  się o b a j  w je d n e j  s tod o le .  P o d o b n o  
B lanq u i  m o c n o  się sk a lec zy ł  p r z y  w c h o d z e n iu  n a  m u r  i d la  teg o  p r z y ­
w ie z io n o  go na ta czce  d o  w ięzien ia .  Z a  k a rę  u w ię z io n o  ich  w  o s o b n y c h  
ce lach. W  ich k ie szen iach  zn a le z io n o  1000 fr. w  z ło c ie  i w ie le  k o sz to ­
w n o śc i ,  k tó re  mieli z a szy te  w  o dz ieży .

—  G ło sz ą ,  ze po  p rzedm ieśc iach  140 o s ó b  a r e s z to w a n o  z p o w o d u  
ro z s z e rz a n ia  d e m o k r a ty c z n y c h  m an ifes tów .

—  S y n  W i k t o r a  H u g o ,  K a ro l  H u g o ,  p r z y b y ł  w  ty c h  d n ia ch  z w y ­
spy  J e r s e y  do  C a e n .  Z a ledw ie  p o l i e y a  o tern się d o w ie d z ia ła ,  n a ty c h ­
miast go z rew id ow ała .  P o d o b n o  p r z y  nim nic n iezna laz ła  i p o z o s ta ł  na 
w o ln e j  stop ie .  T łu m a c z y ł  się zaś ,  że  ro b i ł  n a d  b rzeg iem  p h o to g ra f ic zn e  
d o św iadczen ia .

Any Ha.
L o n d y n ,  7. K w ie tn ia .  —  K ró lo w a  p o w iła  dzis iaj szczęś liw ie  syna, 

i m a tk a  jak o też  dz iec ię  zup e łn ie  są zd ro w e .  W  p o k o ju  k ró lo w e j  p r z y  
ro zw iąza n iu  z n a jd o w a l i  się książę A lb e r t ,  Dr. L o c o c k  i pani L i l l e y ; w  p o ­
ko jach  p rz y le g ły c h  by li  J .  C .larke; D r. F e r g u s o n ,  lo rd  P a lm e rs to n ,  lo rd  
A b e rd e e n ,  książęta N o r fo lk ,  W e l l i n g t o n ,  N ew cas t le  i A rg y l l ,  lo rd  G r a n ­
vil le ,  m ark iz  L a n s d o w n e , m a rk iz  B re a d a lb a n e  i lo r d  k a n c le rz .  W k r ó t c e  
po tem  z dzia ł  u s ta w io n y c h  w  p a rk u  i D o w e r  na zuak  rad o śc i  
s t rze lano .

—  N a jn o w s z y  p rz e c iw  Anglii p io r u n u ją c y  a r ty k u ł  L l o y d a  w ie d e ń ­
skiego, k tó ry  tu w w y ją tk a c h  za p o ś r e d n ic tw e m  k o re s p o n d e n tó w  w ie d e ń ­
skich d z ie n n ik ó w  tu ta jszy ch  d o sz e d ł  d o  w iad o m o śc i  publiczne'j  (g a z e t  
au s t ryack ich  n iem a p ra w ie  w L o n d y n ie  po  miejscach  p u b l i c z n y c h )  s p r a ­
wił tu w p o w sze ch n o śc i  wielki śm iech .

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j .  —  P r z y  o b ra d a c h  w k o m itec ie  n ad  
bilem A ggravated  A ssau lt  ce lem  o b o s t rz e n ia  s u m a ry c z n y c h  k a r  p ien ię ­
żn y c h  i w ięz ien ia  za z łe  ob e jś c ie  się z ż o n am i ( l u b  d z ieć m i)  p r z y c h o d z i  
do  d y sk u sy i  p o p r a w k a  P h ie n n a ,  a b y  za  ten  s z cze g ó ln y  ro d z a j  p r z e w i ­
nienia  k a rę  ch ło s ty  z a p ro w a d z ić ,  i d o z n a je  z w ie lu  s t ro n  z jad l iw ej k r y ­
tyki. L o rd  P a lm ers to n  d o w o d z i ,  ż e  p rz y ję c ie  p r q j e k tu  tak b a r b a r z y ń ­
sk iego  r ó w n a ło b y  się u sp raw ied l iw ie n iu  to r tu r .  Ż a d n e  p r a w o  n a ro d u  
u c y w il iz o w a n e g o  n iem oże mieć  na  ce lu  w y w ie ra n ia  o d w e tu  lu b  zem sty .  
P o m in ąw szy  to, że  kara  c h ło s ty  w inn ego  ra c z e j  b y  b ru ta l s k o  t r a k to w a ła  
jak p o p ra w ia ła ,  a pu b lic zn o ść  w ięce j  b y  o b u rz a ł a  a lb o  d em o ra l izo w a ła  
aniżeli o d s t ra sza ła ,  n iecha j so b ie  k a ż d y  n as tę p s tw a  dla  p o k o ju  d o m o w e ­
go  familii tak n a p ię tn o w a n e j  w ystaw i.  J a k ż e b y  p rz e z  ca łe  ż y c ie  żo nę
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palcami wytykano,  k tóraby męża swego z powo du  gburowafości  w po d ­
chmieleniu lub gniewie popełnione'] batogiem z bezcześcić,  któraby plecy 
jego znakami niezatartemi hańby jego ok ry ć  k a z a ł a ! Prawo takie nieda 
łoby  się wykonywać i t y lkoby księgę praw angielskich kalało. — K a p i ­
tan floty Scołiell,  powstawa ł  głównie na niedorzeczność szczegól­
niejszą projektu tego i mniemał ,  ze obrońcy  jego pewnie nigdy niewi- 
dzieli biczowania cz łowieka,  do  czego niestety w armii i na flocie cza­
sem jeszcze sposobność się nastręcza,  inaczej wiedzieliby bow iem,  że 
to jest kara,  j a k ą  j edynie zatwardziały dręczyciel  zwierząt ,  a l en ieżadeu  
na pół ucywi l izowany  człowiek,  psu swojemu albo koniowi wymierzać 
może. Spodz iewać  się należy, że barba rzyństwo  to zwolna także z k o ­
szar i pokładu  okrętów zniknie. — Mimo tego jednak znalazło się 50 
członków,  którzy się w  zdaniu z Phinnera zgadzali ,  108 cz łonków g ło ­
sowało przeciw poprawce ,  i bil p ie rwotny przeszedł  w  komisyi izby.

Hiszpania.
M a d r y t ,  d. 3. Kwietnia.  — W  izbie depu towanych wywiązała się 

dzisiaj dyskussya zacięta z po w odu  poprawki  Pidala przeciw domaganiu 
się rządu,  aby  go do wybierania poda tków upoważniono.  Minister finan 
sów Llorente bronił  zaczepionego przez Pidala postępowania rządu, 
i zrobi ł  z kwestyi lej w ciągu dyskussyi  kwes tyą  gabinetową.  Pidal za ­
czepiał rząd na now o i zarzucał  mu,  iż prasę zupełnie zniszczył ,  gdyż 
dziennik żaden odważyć  się niemoże na podciągnienie pod k ry tyk ę  cz yn ­
ności r ządowych.  Llorente oświadczył  po tem ,  że rząd niezwłocznie 
zaprojektuje p raw o  do u regulowania prasy.  Zapowiedzcnie to bardzo 
dobrze przyję to i dyskussyą dalszą odroczono .

W łoch y .
Dnia 4 Kwietnia p r zy b y ł  do T u r y n u  pomocnik poselstwa sardyń-  

skiego z W i e d n ia  z depeszami Revela.  J ak  s łychać,  t akowe by ły  treści 
wcale uiczadowolającej .  Powszechnie sądzą,  że,  jeżeli reklamacye 
rządu sardyńskiego w W i e d n iu  uwzględnienia nieznajdą,  ogłoszenia d o ­
kumentów dotyczących spodziewać się trzeba.  Niema w tern nic n iepo­
dobnego ,  że Revel  urlop ot rzyma i W i e d e ń  opuści.  Hr. Apponyi  z swej 
st rony zapewne by  się wtedy z T u r y n u  oddalił.  Zresztą żądania sa rdyn 
skie we względzie sekwestracvi  tak Anglia jak F ra nc y a  energicznie p o ­
piera ją .— M o n i t o r e  T o s c a n o  z I. Kwietnia zawiera dekret  wielkiego 
księcia,  udzielający upoważnienie  do założenia liceum w Pizie ,  gdzie 
p rzedmioty n au kow e  następujące wykładane  być mają:  religia, grama­
tyka włoska i łacińska,  l i teratura włoska i łacińska,  gramatyka grecka,  
h i s to rya , jeografia,  ma tematyka ,  filozofia moralna,  dzieje p rzyrodzone ,  
p rawo  obywatelskie i kryminalne.  Uczu iowe l iceum uczęszczać mają na 
p relekcye matematyczne i f i lozoficzne miewane w uniwersytecie.  Rada 
gminna starać się będzie o środki ut rzymania innych kated r  nauczyciel ­
skich.

AMStrya.
W i e d e ń ,  dn.  7. Kwietnia.  —  Wc zor a j sza  K o r e s p .  a u s t r .  pisze 

z okazyi  a r tyku łu  w T y g o d n i k u  p r u s k i m  z d. 16. i 19. Marca p. u. 
-Austrya i Niemcy- ,  k tóry jak mówi to pismo, należy do najzłośliwszych 
i najnienawistniejszych,  jaki od  wielu miesięcy nie po jawi ł  się w dz ien ­
nikarstwie Austryi  nieprzyjaznem.

-Nie zniżal ibyśmy się, mówi K o r e s p .  a u s t r . ,  do  odpowiedzi  na te 
niegodziwe zaczepki ,  na te kłamliwe opisy mające na celu poniżeni Au­
stryi ,  gdy b y  nie to, że mała owa par tya ,  która po  za pap ie rowym wa­
łem Tygodn ika  ukr ywa  się, udaje,  że jest konse rwatywną .  Obowiązkiem 
naszym przedewszystkieui  jest ostrzegać przed takim konse rwatyzmem,  
k tóry  nie wyrzeka się nieczystego związku z najgrubszym radykal izmem, 
i odpychać  t akowy z całą energią j ako udawany.  W  kolumnach T y g o ­
dnika znalazła na teraz schronienie jedna f rakcya par tyi  gotajskiej i tam 
rozłożyła się obozem.  Któż nie zna przeszłości  owej  dumne j a n iep ra ­
ktycznej  par tyi ,  której  zwycięztwa zawsze ty lko  ch w i l ow e ,  a klęski tern 
ważniejsze i zupełnie jsze,  tej par ty i ,  która ani jednej  cząstki z rozległych 
planów swoich nie była w stanie u rzeczywis tnić ,  której da ry  a nawet  
ofiary wszędzie odrzucone  zostały, która n iegdyś  ośmieliła się rządami 
Niemiec kierować,  a później poddawszy  się we wszys tkiem pokorn ie,  co 
jej wyższa wola nakaza ła ,  od rzuconą została jako  niegodna i n i euży te­
c z n a , ' o d  partyi  takiej ,  która tak małe złożyła d o w o d y  pol i tycznego r o ­
zum u,  tak mało zdolności  do p raktycznego zastosowania pomysłów s w o ­
ich,  a nawet  tak mało pokazała charakteru  i uczc iwośc i , nie potrzebu-  
jem chwała Bogu ani dobrej  rady,  api też nie pot rzebu jemy trapić się 
gorzką jej naganą.

»Co  się tyczy pomienionego a r tyku łu ,  r zadko  aby  cięższe skargi 
i ciemniejsze wróżby  nieszczęścia,  z większą lekkomyślnością  i mniejszem 
uzasadnieniem by ły  objawiane.  Nieznany au tor  rzuca klątwę na n ieod­
powiedni  czasowi rozwój  Austryi ,  a nawet powątpiewa  o możności  jego 
powodzen ia ,  maluje państwo austryackie jako rozpadającą  się całość u- 
t i zymywaną do czasu z trudem i przez użycie gwa ł townych  ś rodków.  
Kto stan Austryi  n ieuprzedzoncm bada okiem,  ten i śladu p rawdy  nie 
znajdzie w tym p o tw or n y m  obraz ie ,  jest to tylko płód namiętnej  n i ena­
wiści,  który* nie szuka p r zy cz y n ,  a naj lżejszych chwyta  się pozorów,  
aby wolno  by ło  odetchnąć.  Tej  nienawiści i tej niezgłębionej  niewiado- 
mości wolno powiedzieć:  Re w o lu cy a  w Austryi  jest nieustającą,  Niem 
cy  wystrzegać się powinny,  aby losów swoich z Aust ryą nie wiązały.  
Na dowód p rzy toczone  są ź złośliwą radością k rwa we  wypadki  w Medy-  
olanie i Wi edn iu .  O w a  radość złośliwa wyłazi  na nieszczęście 
na parę dni przed odkryciem spisku demokra tycznego  w Berlinie w y k a ­
zującego związek wszystkich tych ruchów rewolucy jnych  po wszystkich 
krajach.  P rzypadki  te przeto i n iebezpieczeństwa nie są bynajmniej  w y ­
łącznie ans trvackie,  tak jak odkryty  w Berl inie spisek demokra tyczny 
wyłączn ie  nie jest pruskim. Nie mają one korzeni  swoich w osobliwych 
stosunkach aus l ryackich,  ale są smutnem dziełem w ogólności społeczeń 
stwa państw europejskich W y ł ą c z n ie  aus t ryacką jest tu tylko odwaga,  
z jaką Austrya toczy  walkę z t emi  n iebezpieczeństwami na poży tek wszy­
stkich. Zamiast wyciągnionego ztąd przez T yg odn ik  wniosku ,  mogl iby­
śmy z większem prawem wyciągnąć ztąd naukę,  że właśnie dla tej wspól­
nej walki należy Niemcom tem mocniej  t r zymać się Austryi .

- Sp os ó b  myślenia,  k tó ry zarzuty te podyk tował  sam się najlepiej 
cha rakte ryzuje ,  kiedy autor  nie zaniedbuje oskarżać Austryę,  iż przez 
przyt łumienie powstania węgierskiego -zburzyła  tarczę europejskiej  w o l ­
n o ś c i -  Autor  rozdziela między wszystkie osoby i wszystie pa r tye  p r a ­
gnące upadku Austryi , czułe wejrzenia i ukradkowe uściski ; o sta tecznym 
jego zamiarem jest jeżeli nie wyprzeć Austryą z Niemiec,  to ją p rzy na j ­
mniej wygryść  powoli  ztamtąd,  a b y  na nowo zacząć grę przegraną w r. 
1850 Zapomina wszelako,  że Austrya mocną jest w Niemczech,  na p o d ­
stawie niezłomnych umów opar tych na prawie narodów,  i że bezwładny  
gniew żółciowych dokt rynerów nie starczy na rozwiązanie drogiego od 
wieków łączącego ogniwa.

-Praguie on wraz z wspólnikami swymi obalenia istniejącego porząd­
ku rzeczy w Niemczech i o d b u d o w y  wedle fantastycznych p lanów;  nie­
nawidzą oni,  szkalują i prześladują Austryę,  za to, że z niezłomną e n e r ­
gią stawia im p rzeszkody w zgubnych ich dziełach. Każdy widzący j a ­
sno dost rzega,  gdzie r ewolucya zaprawdę jest nieustającą G d y b y  pa r ­
tyi tej nie zbywało  na rozsądku,  toby  się powinna przekonać,  że s t ano­
wcze uchylenie się od niej rządu pruskiego niewątpl iwie kamieniem jest 
p robierczym jej nieudolności  i niepewności .  Na nieszczęście,  i e w y ­
bryki  wściekłości n i ewie le  teraz zrządzić mogą szkody jako manifestacye 
pol i tycznej  frakcyi skazanej na nędzne życic,  nie wiele już znaczą.  Ci, 
którzy nie udają konse rwatyzmu,  ale zasadom jego szczerze hołdują,  
wiedzą do br ze ,  że Austrya nie jest ich wrogiem,  ale owszem bezpieczną 
pod por ą ;  nie mamy zaś zamiaru nawracać niepoprawnych.

« 1 my nie zapoznajemy trudności  jakie są do pokonania przy wiel- 
kiem dziele orgauizacyi Austryi ,  ale już nie jedno ważne zdziałanem z o ­
stało na tem polu,  a kto zna Austryi; i szereg o t rzymanych w ostatnich 
latach rezul tatów przej rzał ,  ten nie będzie wątpi ł ,  iż reszta się uda.  — 
Mnóstwo  ruin zdzia łanych tu przez r. 1848. wymagają przedewszystkieui  
czasu,  aby je usunąć i zastąpić właściwemi organizmami.  Eu ro p a  ufa, 
że ten wspaniały proces odrodzenia  pomyślnie się powiedzie ,  nigdy bo 
wiem imię Austryi  nie by ło  więcej szanowanem zagranicą,  nigdy więcej 
nie starano się o przymierze z n ią ,  i wyżej  go nie ceniono ,  jak obecnie.  
Zresztą są to nasze wewnę t rzne  sp rawy  i prace,  a nie zbyw a  nam na o d ­
wadze i sile wszelkie z zewnątrz mieszanie się, odeprzeć.  O to  jest rdzeń,  
oto kamień p rob ierczy żywotności  państw.  Kto o tein wątpi względem 
Austryi ,  ten niechaj próbuje.

. .Jeżeli  au tor  -  Tygodn ika  p ru sk i ego -  w rażącej sprzeczności  z wi- 
docznemi faktami,  mniema,  że stanowisko i potęga Austryi  jako mocar ­
stwa europejskiego jest zagrożoną,  to laki sposób widzenia właściwy jest 
tym tylko,  którzy cierpią ideam fixam. Mogl ibyśmy zbyć się niewdz ię­
cznej p racy spros towywania  punkt  za punktem.  O n  sam przyzna je ,  że 
bezzasadnie mówią w  P r us i ech o słabości  i upadku  potęgi auslryackiej .  
Zdaniem naszem,  korzyści  jakie aus t ryacka dyp lomacya  n iedawno o d ­
niosła na wschodz ie ,  są jeduyin dowodem więcej ,  że znaczenie eu ro ­
pejskie Austryi  raczej wzrasta,  niż upada.  Jeżeli  wszakże - T y g o d n i k -  
mniema,  że mówiąc o słabości Aust ryi ,  podraźni nas, i wymoże  na nas 
p rzypominkę  z ostatnich dziejów,  p rzykładów poniżających Prusy a 
świadczących o rozwoju  sił naszych,  to g rubo się myli. Zby t  szczerze 
pragnęl iśmy zgody z Prusami ,  aby  ją podawać w powątpiewanie pod-  
szczuwaniami kilku głów niespokojuych i n iezadowolonych.

- C o  się tyczy szczególnego s tanowiska Austryi  do Niemiec,  zawar ­
ty n iedawno traktat  handlowy i celny dostatecznie dowodz i ,  że właśnie 
w tym k ierunku Austrya ma najszczersze myśli  i zamiary i daleką jest od 
przywłaszczenia  sobie uciążliwej i samolubnej  supremacyi  Z dążnościa­
mi swemi stanęła ona na najumiarkowańszej  linii, nic okazała pod  ża­
dny m względem natarczywości  i czynem zaprzeczyła  zamiar  p rzyp isy­
wany sobie przez p rzeciwników,  iż zamierza rozbić związek celny. '  W y ­
gląda w niedalekiej  przyszłości  rozwoju  i zwycięs twa swojej  haudlowo-  
poli tycznej  i d e i ; tymczasowo ogranicza się na zbl iżeniu obust ronnych  
in te resów,  które z czasem doprowadzić  muszą koniecznie do naturalnego 
ich zrośnięcia się. Takie są fakta. Po t rzeba  wielkiej zuchwałości  i bez-  
suir.ienności,  aby' je z przeciwnej  w yk az yw ać  s t rony,  jak to uczyni ł  a u ­
tor  pomienionych a r tyku łów w sposób niesmaczny i zbyt  powie rzchowny  
dla zagrzania serca schoralej  partyi swoje j . -

— Na mocy  w y rok u  szegedyńskiego ambulansowego sądu doraźnego 
wojskowego,  rozstrzelano w Czongradzic  d. 19. Marca następujące indy­
widua za p rzechowywanie  rozbójników:  Michał Saghi,  Andrzej  Kowacz,  
Je rz y  F e k e l e ,  W oj c ie ch  Fekete ,  Wł ad y s ł aw  T u r y  Kiss, Paweł  Sariu- 
ger, Marciu Kohaczy,  Janusz  Rekasy  Nagy,  rolnicy i pastuchy i J erzy 
Truuge l  karczmarz.

— Zarząd cywilno  wojskowy wyznaczył  nagrodę 10,000 złr. mon. 
knnw.  za dostawę znanego i zrewolucy jną par tyą Kossutha skojarzonego 
rozbójnika Rozsa Sandor .  Nagrodę tę ot rzyma,  kto sam lub w związku 
z innemi osobami przez  własną czynność lub niezawodne wskazanie u- 
skuteczni schwytanie i dos tawę pomienionego rozbójnika.  W t e d y  na­
wet ,  gdyb y  chwyta jący  go, dla własnej obrony  lub przy ściganiu zabił Roz-  
sa Sandora ,  nagroda doręczoną mu będzie.  Rozsa Sandor  l iczy lat 40 
do 42,  jest niski ,  silny i krępy, włosy ciemne,  wzrok  po nury ,  i nosi 
wąsy i bokobrody .

— O pr óc z  cesarza Bezard ,  skazane zos tały następujące jeszcze oso- 
soby  wyrok iem sądu wojennego  wiedeńskiego na d. 31. Marca za udział 
w zbrodni  zdrady  glowue' j;  a mianowicie;

Karol Szabo lay  27 lat,  ekonom,  wszedł w stosunki z Kasprem No- 
szlopym st raconym d. 3. Lutego r. b. w Peszcie i umawiał się z nim wzglę­
dem prowadzenia w ojny geril lasów i porozumiewania się z Kossuthem,  
a lubo inkwizyt  zapierał  udziału w urządzaniu tych korpusów,  wszakże 
zeznał ,  iż z zamiarem nie d o n i os ł o  r ewolucyjnych  p rzygo towaniach  No-  
szlopego.

J ó z e f  Krivatsy ze Spiża,  31 lal,  dzierżawca,  w czasie r ewolucyi  
podpułk  ar tyleryi  by ł  w porozumieniu ze skazanym Jubba lem i Mayem,  
wiedział  o planach rewolucyi  i miał być  pomocny Mayowi w ubieżeniu 
twierdy Komorna.

Karol  Bobory  45 lat,  proboszcz katolicki p rzechowywał  w swoim
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d o m u  p r z y w ó d z c ę  p o w s t a n i a  M a k  ha  i s k a z a n y c h  p ó ź n i e j  A n d r a s s f y  i F i -  
g y e l m e s s y .  M a k h a  w s p i e r a ł  p i e u i ę d z i n i ,  p o r o z u m i e w a ł  s ię  z e m i s a r i u ­
s z a m i  w  ć łomu Z u z a n n y  M e s s l e n y i ,  g d z i e  b y ł y  s c h a d z k i  s t r o n n i k ó w  K o s  
8 u t b a  i w i e l u  z  n i ch  p r z e c h o w y w a ł  u  s i e b i e ;  w r e s z c i e  z a n i e c h a ł  d o n i e ś ć
0  w i a d o m y c h  m u  p l a n a c h  r e w o l u c y i .

D a n i e l  C z a n y i  3 3  l a t ,  b y ł y  m a j o r  w ę g i e r s k i  p o t e m  p r o f e s o r  m a t e m a ­
t y k i  i f i z yk i  w  g ł ó w n e j  s z k o l e  w  D e b r e c z y n i e ,  p r z e c h o w y w a ł  M a k h a
1 A n d r a s f f e g o  i w i e d z i a ł  o p l a n a c h  r e w o l u c y j n y c h ,  a  z a r a z e m  b y ł  j e d n y m  
z  g ł ó w n y c h  a j e n t ó w  n a d  Ui ssą .

J e r z y  I l l e s  2 8  lat d y u r n i s t a  p o l i c y i  w  P e s z c i e  w y d a w a ł  i p o d r a b i a ł  
p a s p o r t a  "d l a  e m i s a r y u s z ó w ,  s t a r a ł  się j e d n e g o  z  u r z ę d n i k ó w  p o l i c y i  p e -  
s z t e ń s k i e j  z j e d n a ć  d la  s p r a w y  r e w o l u c y i  i w c h w i l i  c h w y t a n i a  A n d r a ­
s f f e go  u k r y ł  g o  u s i e b i e .

W ł a d y s ł a w  M a r k u s  3 3  l a t ,  d a w n i e j  a d j u n k t  r a c h u n k o w y  w  k o m i s -  
sy i  u m u n d u r o w a n i a ,  a p o t e m  d y u r n i s t a  p o l i c y j n y  w  P e s z c i e  r ó w n i e ż  j ak 
p o p r z e d n i  w y d a w a ł  f a ł s z y w e  p a s p o r t a  i p l a n o m  r e w o l u c y j n y m  b y ł  
p o m o c n y .

K a r o l i n a  L a z a r  3 8  l at ,  n a u c z y c i e l k a ,  p o m a g a ł a  r e w o l u c y o n i s f o m  
i o  z a m i a r a c h  i ch  w i e d z i a ł a .

O p r ó c z  C e z a r a  B e z a r d  s k a z a n e g o  na  ś m i e r ć  i s t r a c o n e g o  w d n i u  31.  
M a r c a ,  s k a z a n i  j e s z c z e  z os t a l i  na  s z u b i e n i c ę  S z a b o l a y  i K r i v a t s y ,  z aś  
B o h o r y  n a  15 l a t ,  C z a n y i  n a  12 lat  t w i e r d z y  w k a j d a n a c h ,  I l les  n a  10 
l a t  a M a r k u s  n a  8  lat  r o b ó t  p r z y  s z a ń c a c h  w  c ię ż k i c h  k a j d a n a c h .  Z e  w z g l ę ­
d u  n a  s ł a b e  i ch z d r o w i e  j e d n a k ,  d o z w o l o n o  im l e k k i c h  k a j d a u .  K a r o ­
l ina  L a z a r  d la  b r a k u  p r a w n y c h  d o w o d ó w  u w o l n i o n a .  Z  u w a g i  j e d n a k  
na  o k a z a n y  żal  p r z y z n a j e  się t u d z i e ż  m n i e j s z y  s t o p i e ń  u d z i a ł u  w z b r o ­
d n i c z y c h  z a m i a r a c h  N o s z l o p e g o ,  k a r a  ś m i e r c i  z m i e n i o n ą  z o s t a ł a  w  d r o ­
d z e  ł ask i  u  S z a b o l a y a  n a  2 0  l a t  u  K r i v a s t e g o  na  10 lat  r o b ó t  p r z y  s z a ń ­
c a c h  w  l e k k i c h  ż e l a z a c h ,  a k a r a  i n n y c h  i n k w i z y t ó w  u t r z y m a n ą  z o s t a ł a .

—  M i n i s t e r y u i n  s p r a w  w e w n .  w y d a ł o  r o z p o r z ą d z e n i e ,  iż u r z ę d n i c y  
r z ą d o w i  nie  p o d l e g a j ą  o p ł a c i e  d o d a t k u  g m i n n e g o  d o  p o d a t k u  d o c h o d o ­
w e g o  ze  w z g l ę d u  na  p o b i e r a n e  p r z e z  n i ch  p e n s y e ,  w  t y c h  w s z a k ż e  g m i ­
n a c h ,  w  k t ó r y c h  p r o j e k t a  d o  d o c h o d ó w  na  b i e ż ą c y  r o k  s k a r b o w y  j u ż  z o ­
s t a ł y  p o t w i e r d z o n e ,  p r z e p i s  t en  o b o w i ą z y w a ć  z a c z n i e  o d  p r z y s z ł e g o  r o k u .

Kronika miejscowa.
Pożar w Poznaniu dnia 15. Kwietnia 1803 r.

Już temu lat 50!
B y ł o  t o  w  P o z n a n i u  d n i a  15. K w i e t n i a  180 3 r. w  p i ą t e k  p o  W i e l k i e j  

n o c y ,  k i e d y  n a s  z e  s z k ó ł  w i e l k i c h ,  w g o d z i n i e  n a u k i  p o p o ł u d n i o w e j ,  n a  
od<dós • g o r e «  d o  d o m ó w  r o z p u s z c z o n o .  B i e g l i ś m y  c ie k a w i  d o  ogni a,  
l e c z  się t a m  d o c i s n ą ć  n i e  m o g l i ś m y .  P o ż a r  w y b u c h ł  p o d o b u o  p r z e z  n i e ­
o s t r o ż n o ś ć  I z r a e l i t k i , p r z y  k o ń c u  u l i c y  D r e w n i a n e j ,  r ó w n o l e g ł e j  d o  u l i c y  
W i e l k i e j  ż y d o w s k i e j ,  w  d z i e l n i c y  t ak  z w a n e j  Ż y d o w s k i e j ,  n a d  s t a w e m  
p r z y  j a t k a c h  r z e ź u i c z y c h .  C i a s n a  u l i ca  D r e w n i a n a ,  l u d n o ś c i ą  p r z e p e ł ­
n i o n a ,  r a t u n e k  u t r u d n i a ł a  b a r d z o .  W i c h e r  z a c h o d n i o  p ó ł n o c n y  o g r o m n y  
r o z d y m a ł  p ł o m i e n i e ,  k t ó r e  j a k  na  p r z e k ó r  ws z e l k i e j  o b r o n y ,  r o z t a c z a ł y  
s i ę  n i e p o h a m o w a n ą  p o t ę g ą  w  j e d n e j  s t r o n i e  k u  u l i c y  Ż y d o w s k i e j ,  w  d r u ­
giej  k u  u l i c y  W i e l k i e j  t e r a ź n i e j s z e j  S z e r o k i e j .  T a m  o c i e r a j ą c  s i ę  o  b o ­
ż n i c ę ,  z a g r a ż a ł y  r y n k o w i ,  z k ą d  j u ż  u w o ż o n o  c o  l e p s z e g o ,  l u b  u k r y w a ­
n o  w  p i w n i c a c h  p r z e d  s r o g i m  g o ś c i e m ,  k t ó r e g o  j e d u a k  w s t r z y m a n o  p o  
z a  k a p l i c ą  P .  J e z u s a  p r z y  u l i c y  k r a m n e j ,  t u  p r z e d z i e r a j ą c  się  p o  za  k o ­
śc ió ł  D o m i n i k a ń s k i .  N a  n i e s z c z ę ś c i e  j e s z c z e  w i ę k s z e ,  p r a w i e  w s z y s t k i e  
d o m y  u l i c y ,  D r e w n a n e j ,  Ż y d o w s k i e j  i D o m i n i k a ń s k i e j  g o n t a m i  k r y t e ,  d o ­
s t a r c z a ł y  m a t e r y a ł u  p a l n e g o  c o  r a z  w i ę c e j .  O l b r z y m i e  k ł ę b y  d y m u  z a ­
c i e m n i a ł y  z u p e ł n i e  h o r y z o n t  mias ta .  W  tej  p o m r o c e  u j r z a n o  p ł o m i e ń  na  
w i e ż y  k o ś c i o ł a  O O .  D o m i n i k a n ó w ,  z  k t ó r e j  t r z a s k a j ą c  i p ę k a j ą c ,  s z k u -  
d ł y  s w o j ę  d a w n e  g n i a z d o  o p u s z c z a ł y ,  n i o s ą c  s t r z a ł a m i  o g n i s t e m i  p o ż o g ę  
i s p u s t o s z e n i e  n a  u l i c ę  W i e l k ą ,  n a  G a r b a t y ,  i n a w e t  p o m i j a j ą c  C h w a l i -  
s z e w o  a ż  n a  G r o b l ę ,  g d z i e  w s z e l k i e  d r z e w o  b u d o w l o w e  i o p a l o w e ,  a s a ­
m e g o  d r z e w a  r z ą d o w e g o  1 8 0 0  s ą ż n i  o g i e ń  p o c h ł o n ą ł .  N a  w i d o k  w i e ż y  
d o m i k a ń s k i e j  i m o s t u  g r o b e l s k i e g o  p a l ą c y c h  s i ę ,  n a s t ą p i ł a  p o w s z e c h n a  
i p r z e r a ź l i w a  t r w o g a .  W i e l u  z o b r o ń c ó w  p o g o r z e l i s k  z n a g l e n i  b y l i  s p i e ­
s z y ć  d o  w ł a s n y c h  d o m ó w .  Ni e  z d o ł a n o  u r a t o w a ć  k o ś c i o ł a  XX.  D o m i n i ­
k a n ó w .  O b o k  n i e g o  z n i k ł  o  p ł o m i e n i a c h  k l a s z t o r  P P .  D o t n i n i k a n e k ;  
j e g o  m i e j s c e  z a j m u j e  dz iś  h a n d e l  s p i r y t u s o v v y  » p o d  z ł o t ą  kulą . « Ul i ca  
W i e l k a  s p ł o n ę ł a  p r a w i e  c a l a ,  u l i c a  w i e l k a  Ż y d o w s k a  w  p o ł o w i e ,  u l ica  
S z e w s k a ,  c a l a :  u l i c a  b u t e l s k a ,  t y l k o  w k o ń c u ,  o k o ł o  b a s z t y ;  u l i c a  Ś l o -  
s a r s k a  aż  p o d  d o m ,  na  k t ó r y m  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  ( n i e  d o p i e r o  o d  
r.  1803)  z a w i e s z o n y  j es t  o b r a z  ś. n a  f a c y a c i e  m i ę d z y  o k n a m i  d r u g i e g o  
p i ę t r a ,  g d z i e  w i d u j e m y  l a m p ę  g o r e j ą c ą .  P r z y  m o ś c i e  s ta ła  » W i e l k a  b r a  
n i a«  z w y z ł a c a n y i n  o d  s t r o n y  w s c h o d n i e j  h e r b e m  m i a s t a ,  p o d  k t ó r y m  10 
l a t  p r z e s i e d z i a ł  s p o k o j n i e  o r z e ł  p r u s k i ;  p r z y  u l i c y W o d n e j  s t a ł a  d r u g a  
b r a m a .  O b i e  r u n ę ł y  w  g r u z y ,  a p o m i ę d z y  n i emi  w y p a l i ł o  s ię  w s z y s t k o ,  
w r a z  z t r z e m a  b a s z t a m i ,  z k t ó r y c h  j e d n a  n i e  b a r d / o  d o m i n o w a ł a  u l i c y  
B u t e l s k i e j  i s ł u ż y ł a  z a  s k r o m n e  m i e s z k a n i e  k a ta  ( b u t l e l ) .  D o  g o d z i n y  10 
w i e c z o r e m ,  p ł o m i e n i e  j u ż  s i ę  r o z c i ą g n ę ł y  b y ł y  aż p o d  k o ś c i ó ł  ś  A n n y ,  
c z y l i  n a  m a ł e  G a r b a r y ;  p u s t o s z ą c  i n i w e c z ą c  c a ł e  G a r b a r y ,  m o s t  na  
G r o b l ę  i c ał ą  u l i cę  G r o b l ę  k r o m  k o ś c i o ł a  e w a n g i e l i c k i e g o .  D o  p ó ł n o c y  
z g o r z a ł o  p o d ł u g  w y k a z u  w ł a d z y  m ie j sk i e j ;

2 9  d o m ó w  p r z y  u l i c y  W i e l k i e j ,
2 6  » » »  S z e w s k i e j ,
14  » » » Ś l u s a r s k i e j ,
11 " w  t y ł a c h  u l i c y  W T o n i e c k i e j ,
7 3  « n a  w i e l k i c h  i m a ł y c h  G a r b a r a c h ,
3 4  » P r z v  u l i c y  Gr o b l i ,

 8 9  »  w  m i e ś c i e  Z y d o w s k i e m ,
O g ó ł e m  . • 2 / 6  d o m ó w .

Ł u n a  s t r a s z l i w a  o b w i e ś c i ł a  z d z i w i o n e j  o k o l i c y  n i e s z c z ę ś c i e  mias t a ,  
a l e  p r z y b y w a j ą c a  p o m o c  b y ł a  z b y t  p r ó ż n ą .  S i k a w k a  z G r z y m a ł o w a  
( S w a r z ę d z a )  n a d e s ł a n a ,  j u ż  b r a m ę  w i e l k ą  z a s ta ł a  w  o g n i u  i t y l k o  m o s t u  
c h w a l i s z e w s k i e g o  b r o n i ł a .  L i c z n e  z a p a s y  z b o ż a  n a  G a r b a r a c h  i G r o b l i

z ł o ż o n e ,  s t a ł y  się p a s t w ą  p ł o m i e n i .  T y s i ą c e  r o d z i n  s t r a c i ł y  w s z y s t k o ,  
a dla  7 2 0 0  d u s z  t r z e b a  b y ł o  o b n t y ś l e ć  p r z y t u ł e k ,  c o  się  l e d w o  d o  d n i a  
21.  K w i e t u i a  s t a ło .  K o g o  n i e  d o s i ę g ł o  n i e s z c z ę ś c i e  o g n i a ,  t e n  z ł u p i o n y  
z o s t a ł  p r z e z  z ło d z i e i .  — B z e c z y  k r a d z i o n e  z n a j d o w a n o  i n a  s t a t k a c h  r z ek i ,  
z a  c o  p e w i e n  s z y p e r  p u b l i c z n i e  p r z e d  r a t u s z e m  b y ł  k a r a n y .  Z a  i n n e m i  
s z y p r a m i  w y s ł a n o  p o g o ń  i n a w r ó c o n o  ich z  ł u p a m i  d o  P o z n a n i a .

N a  o d g ł o s  t e j  k lęs k i  o b y w a t e l e  p r o w i n c y i  i m i a s t  d a l s z y c h ,  n a d s y ł a l i  
r o z m a i t e  l i c z n e  o f i a r y ,  k t ó r y c h  z b i e r a n i e m  z a j ę ł o  się w i e l e  o s ó b  ś l a c h e -  
t n y c h .  —  I m i o n a  i ch i d a r o d a w c ó w ,  o g ł o s i ł y  z j w d z i ę c z n o ś c i ą  g a z e t y  p o ł u ­
d n i o w o  p r u s k i e .  D o p i e r o  p o  t e j  p a m i ę t n e j  p o g o r z e l i  s k o j a r z y ł o  s i ę  T o ­
w a r z y s t w o  o g n i o w e  p r o w i n e y a l n e ,  z  k t ó r e g o  dz iś  P o z n a ń  w y c o f a ć  się  
p r a g n i e .  I z r a e l i c i  z a ś  p o z y s k a l i  n o w ą  s w o b o d ę :  w o l n o ś ć  z a m i e s z k i w a ­
ni a  k o m o r ą  w  r y n k u ,  l u b  g d z i e  i m s ię  p o d o b a .  P r a w o  k u p o w a n i a  d o ­
m ó w  c h r z e ś c i a ń s k i c h  d a l e k o  p ó ź n i e j ,  z a  k s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  n a d a -  
u e m  im z o s t a ł o .

R z ą d  u d z ie l a ł  z a p o m ó ż k i  d o  o d b u d o w a n i a  mi as t a .  Z n i k ł a  n ę d z n a  u l i ca  
u Zł o t n i c z a . «  K a p l i c ę  P .  J e z u s a  z  k o ś c i o ł e m  X X .  D o m i n i k a n ó w  ł ą c z ą c a ;  
z a n i e c h a n o  c i a sną  u l i cz k ę  ( W i e t r z n ą )  j a k a  o d  p s a ł t e r y i  d z i s i a j sz eg o  n o ­
w e g o  r y n k u , c z y l i  o d  s t a r e j  f a r y  sz ł a  w  p o p r z e k  u l i c y  W o d n e j  i Bu l e l -  
s k i e j ,  o b o k  b a s z t y  i m u r ó w  m i a s t a ,  a ż  n a  u l i cę  W i e l k ą  i dz ie l n i cę  d o m i ­
n i k ań s k ą .  W y t k n i ę t o  u l i c e  o  w i e l e  s z e r s z e .  G a r b a r y  w i e l k i e  i ma ł e ,  
z l a n o  w  j e d n ę  u l i c ę . p o w i ę k s z a j ą c  j ą  n a  o b u d w ó c h  k o ń c a c h  g r u n t a m i  k l a ­
s z t o r n e m u  U l i c ę  B u t e l s k ą  z ł ą c z o n o  z  G a r b a r s k ą ,  i u t w o r z o n o  u l i c ę  W s z y ­
s t k ic h  Ś w i ę t y c h ,  k t ó r e j  d a w n i e j  n ie  b y ł o .

J u ż  p o ó w c z a s  na  o k o p a c h  mi as t a  z a ł o ż o n e  b y ł y  n o w e  u l i c e :  G ó r n a ,  
W i l h e l m o w s k a  i ,  za  f o r t k ą ,  F r y d e r y k o w s k a .  W  l a m t ę  s t r o n ę  p r z e n i e ­
s i o n o  w i e l u  p o g o r z e l c ó w ,  n a d a j ą c  i m w e d ł u g  l o s u  g r u n t a  n a  p l a c u  S a p i e -  
ż y ń s k i m ,  n a  s m ę t a r z u  ż y d o w s k i m ,  dz iś  u l i c y  L i p o w e j  i na  M u s z e j  g ó r z e  
g d z i e  z a ł o ż o n o  r y n e k  n o w e g o  mi as t a .  A l e  w o j n a  r.  1 80 6  w s t r z y m a ł a  d a l ­
s z e  w y k o n a n i e  p l a n u .  D z i ś  j e s z c z e  w  o k o l i c y ,  w k t ó r e j  n a j p i e r w e j  się  
p o j a w i ł  o g i e ń  i n a  G a r b a r a c h  j a k  o n a  t y l k o  d ł u g a ,  l e ż y  w i e le  p l a c ó w  n a  
f r o n c i e  p u s t y c h ,  p r z e z  5 0  lat  n i e p o b u d o w a n y c h !

P o  t ak  d ł u g i m  u p ł y w i e  c z a s u ,  z  o w e j  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  o d g ł o s e m  
» g o r e «  z k l as  w y w o ł a n e j ,  z a p e w n e  j u ż  m a ł o  k t o  ż y j e ,  l e c z  j eże l i  k t ó r y  
d o c z e k a ł  się  s z c z ę ś l i w i e  d n i a  15.  K w i e t n i a  r. b.  n i e c h  z d o l n i e j s z e m  j a k  n i ­
n i e j s z e  p i ó r e m  s k r e ś l i ć  r a c z y  o k r o p n ą  k a t a s t r o f ę ,  j a k ą  tu  p r z e ż y ł  z n a m i  
p r z e d  5 0  l a t y .  R .

P o z n a ń ,  14. K w i e t n i a .  —  B i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e  p o w i a d a  o  b u ­
d o w i e  k o l e i  ż e l a z n e j  z  P o z n a n i a  d o  W r o c ł a w i a  i z  K r z y ż a  n a  K i e s t r z y n  
d o  F r a n k f u r t u  n a d  O d r ą  c o  n a s t ę p u j e :  p o n i e w a ż  w i e l e  m y l n y c h  p o d a ń  
d o s z ł o  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  o  s k u t k a c h  p r z e d s t a w i e ń  r ó ż n y c h  d e -  
p u t a c y i ,  k t ó r e  p o p i e r a ł y  b u d o w ę  k o l e i  ż e l a z n y c h  z  P o z n a n i a  d o  W r o ­
c ł a w i a  i d a l s z e  k o ń c z e n i e  k o l e i  w s c h o d n i e ) ,  p r z e t o  p o d a j e m y  w  t e j  m i e ­
r z e  o b j a ś n i e n i a ,  j a k i e  w y p ł y w a j ą  z  o ś w i a d c z e ń  m i n i s t r ó w  w  k o m i s y i  s k a r ­
b o w e j .  C o  się l y c z y  p o ł ą c z e n i a  P o z n a n i a  z  k o l e j ą  ż e l a z n ą  m a r c h i j s k o  
s z l ą s k ą ,  t o  r z ą d  z a m i e r z a  p r z e d ł o ż y ć  n a  t e r a ź n i e j s z e j  j e s z c z e  s e s y i  i z b o m  
p r o j e k t  d o  p r a w a  w z g l ę d e m  p o ł ą c z e n i a  P o z n a n i a  z  W r o c ł a w i e m  i G ł o ­
g o w e m .  T e r a z  p r a c u j ą  n a d  k o s z t o r j - s e i n  k o l e i  ż e l a z n e j  z  K r z y ż a  n a  K i e ­
s t r z y n  d o  F r a n k f u r t u  n a d  O d r ą ,  a c h o c i a ż  t y l k o  t e r a z  m o w a  j e s t  o  p o ł ą ­
c z e n i u  K r z y ż a ,  K i e s t r z y n a  z  F r a n k f u r t e m ,  t o  i t a k  o s z c z ę d z i  s i ę  o k a l a ­
n ie  n a  S z c z e c i n  d o  B e r l i n a .  P ó ź n i e j  K i e s t r z y n  m a  b v ć  w p r o s t  p o ł ą c z o n y  
z B e r l i n e m .  P r o j e k t  k o l e i  ż e l a z n e j  z  K i e s t r z y n a  d o  F r a n k f u r t u  m e b ę d z i e  
p r z e d ł o ż o n y m  n a  o b e c n e j  s e s y i  s e j m u ,  p o n i e w a ż  k o s z t o r y s ó w  j e s z c z e  n i e  
w y k o ń c z o n o  i d y r e k e y a  k o l e i  w s c h o d n i e j  t a k  j e s t  o g r o m e m  p r a c y  o b a r ­
c z o n a ,  z e  p o w i ę k s z e n i e  j e j  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  s z k o d z i ł o b y  p r z e d s i ę w z i ę ­
c iu .

B y  d g o s z c z ,  d.  9.  K w i e t n i a .  —  N a  d n i u  4.  b.  m.  s t a w i o n o  t u  p r z e d  
s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  S t a n i s ł a w a  M a r k i e w i c z a ,  lat  31 l i c z ą c e g o ,  z  S t r z e l n a ,  
o s k a r ż o n e g o  o  p o d p a l e n i e  i z a m i e r z o n e  r o d z i c o b ó j s t w o .  W  n o c y  z 25.  
na  2 6 .  P a ź d z i e r n i k a  r.  p.  o  p ó ł n o c y  z a j ą ł  się  o g i e ń  w  d o m u  o b y w e t e l a  
J a k ó b a  M a r k i e w i c z a ,  o j c a  o s k a r ż o n e g o ,  s t a r c a  6 5 - l e t n i e g o ,  w  s k u t e k  
w y b u c h u  p r o c h u  z a ł o ż o n e g o  w  s k l e p i e  p o d  i z b ą ,  w  k t ó r e j  sp a l i  m a ł ż o n ­
k o w i e  M a r k i e w i c z o w i e .  P r o c h  p o d ł o ż o n y  z  w i e l k i m  h u k i e m  w y s a d z i ł  
p o d ł o g ę  w  ich i z b i e  s y p i a l n e j , n a p e ł n i ł  ją  d y m e m  i z a p a l i ł  ł o ż e  ś p i ą c y c h  
M a r k i e w i c z ó w .  S t a r z e c  p o p a r z y ł  s i ę  z n a c z n i e ,  m i m o  t o  p r z y  p o m o c y  
l u d z i  u ga s i ł  o g i e ń  w  i zb i e .  W y b u c h  p r o c h u  p o d s a d z o n e g o  w  s k l e p i e  
t ak  b y ł  j e d n a k  s i l ny ,  ż e  p o r y s o w a ł  ś c i a n y  w  d o m u ,  p o w y s a d z a ł  o k n a  
i d r z w i ,  p r z e w r ó c i ł  s z a f ę  i z e r w a ł  p o d ł o g ę .  W  s k l e p i e  z n a l e z i o n o  p o t e m  
z n a c z n ą  j e s z c z e  i lo ść  m o k r e g o  p r o c h u  i d ł u g i  k i j ,  m a j ą c y  k o n i e c  o b w i ­
n i ę t y  s z p a g a t e m .  S t a w i o n y  p r z e d  s ą d  M a r k i e w i c z  o s k a r ż o n y m  j e s t  o  p o d ­
ł o ż e n i e  t e g o  p r o c h u ,  c e l e m  w y s a d z e n i a  r o d z i c ó w  w  p o w i e t r z e .  N a  k i l k a  
d ni  p r z e d  t y m  p r z y p a d k i e m  r o z m a w i a ł  o s k a r ż o n y  z  j e d n y m  r o b o t n i k i e m ,  
o  r o s l r z e l i w a n i u  k a m i e n i  i p r z y t e m  p o w i e d z i a ł ,  ż e  c h ę t n i e b y  k u p i ł  p r o ­
c h u  za  t a l a ra  P r z y t e m  o b w i n i a ł  r o d z i c ó w ,  ż e  o n i  są  p o w o d e m  j e g o  
w ł ó c z ę g i ,  a le  p o ź a i u j ą  t e g o ,  c h o ć b y  g o  i t a l a r  l u b  2  tal .  k o s z t o w a ł o .  
O d g r a ż a ł  s i ę  o p r ó c z  l e g o  r o d z i c o m  p r z y  i n n y c h  s p o s o b n o ś c i a c h .  N a  
c z t e r n a ś c i e  d n i  p r z e d  w y b u c h e m  p r o c h u  d o w i a d y w a ł  s ię  o s k a r ż o n y ,  c z y l i  
t e ż  d w a  f u n t y  p r o c h u  m o g ą  w y s a d z i ć  w i e ż ą  n a d g o p l a ń s k ą .  D o w i e d z i o -  
n e t n  t a k ż e  z o s t a ł o ,  że  o s k a r ż o n y  k u p o w a ł  c z ę ś c i o w o  p r o c h  i p ó l  s t o p y  
w  k w a d r a t  w y n o s z ą c ą  c h u b k ę .  O s k a r ż o n y  w y p i e r a  się  w s z y s t k i e g o .  
S ą d  p r z y s i ę g ł y c h  u z n a ł  o s k a r ż o n e g o  w i n n y m  u m y ś l n e g o  p o d p a l e n i a  i z a ­
m i e r z o n e j  p r o s t e j  k r a d z i e ż y ,  n i e w i n n y m  c o  d o  z a m i a r u  r o d z i c o b ó j s l w a .  
D e p u t a c y a  s ą d o w a  s k a z a ł a  g o  za  t e  z b r o d n i e  n a  l a t  15 d o  w i ę z i e n i a  
w  d o m u  k a r n y m  i na  l at  10 p o  o d s i e d z e n i u  k a r y  p o d  d o z ó r  p o l i c y j n y .  
S p r a w a  ta t o c z y ł a  s i ę  o d  8  g o d z .  z r a n a  d o  5  p o  p o ł u d n i u .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  d.  13.  K w i e t n i a .  —  P s z e u i c a  5 7 — 6 6  tal .  Z y t o  4 5 — 4 8  tal.  

J ę c z m i e ń  3 7 — 3 9  tal .  O w i e s  2 7  tal .  G r o c h  5 2 — 5 5  tal .  R z e p  z i m o ­
w y  8 0 — 7 9  tal .  R z e p i k  z i m o w y  7 9 — 7 8  tal .  R z e p i k  l a t o w y  6 6 — 6 5  tal .  
S i e m i e  l n i a n e  6 6 — 65.  O l e j  r z e p i o w y  10TS2— 1 0 ^  tal . ,  s i e m i e n n y  1 1 | — 11 
tał .  O k o w i t a  b e z  b e c z k i  2 2  tal .

S z c z e c i n ,  13.  K w i e t n i a .  —  P s z e n i c a  5 9 — 6 0  tal .  Ż y t o  n a  w i o s n ę  
4 3 j — 4 3 ^  tal .  O l e j  r z e p i o w y  n a  K w i e c i e ń - M a j  1QA tal .  O k o w i t a  1 7 £  tal .
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Przybyli do Poznauia dnia 14. Kwietnia.

B A Z A R : Trąmpczyriski z Ś ro d y ; hr. Ł ąck i z S z la ch cin a ; Jaraezew ski z Miel- 
zyna; Drzew iski z Jaw orow a; K rasicki z M ęk ow n icy; Grabski z Rusi- 
borza.

HOTEL R Z Y M SK I B U SC 1IA : F lie ss  z O leśn icy; Salzm ann z W ro c ła w ia ;
Grnnibach z Iserlohn; R ink ow ski z N e u s t .; W alffersdorfer z M oguncyi. 

HOTEL B A W A R S K I: Du P iat z L ondyna; K rosigk z K w idzyny; Sokoini- 
cki z W ro tk o w a ; D r w ę s k i  z Starkow ca; K arczew ski z D zierzan ow a; 
Schdps z K obylina.

PO D C Z A R N Y M  O R Ł E M : P sarsk i z K arczew a; W o lf f  z D ob iezyna. 
H O TEL D R E Z D E Ń S K I :  T esko z W ierzb na; Tem pelhoff z D ąbrów ki; Ł u­

bieński i B iernacki z Z am ościa; P ickel z Szczecina.

H O TEL R Z Y M S K I: Erancmann z Osieki.
H O TEL P A R Y S K I: Budzyński z G ronow a; E insporn z Środk i; H órtel z Mur. 

G ośliny ; K ow alew ski w Stanisław ow ia.
H OTEL B E R L IŃ S K I: D ąbrow ska z G oszkiew a; Sndan z Skazw ian; Kiim- 

m el z D ąbrów ki; W illicb  z P n iew ; R chn isch  z Jarocin a; S e lle  z M ię- 
dzychoda; K osth , P ietz z R o g o ź n a .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę SIĄ : H ófer z K siąża; Iffland z P iotrow a.
PO D  BIA ŁYM  O R Ł E M : F o lty ń sk i, L ieberknecht z Jablony ; Eckardt zK em -  

p n a ; R ichter z W olsz ty n a .
P O D  W IE L K IM  D Ę B E M : K rasnosielski z Dolska.
POD T R Z E M A  LILIAM I: Stabl z C hodzieza; R c ttig  z R ogoźn a; M echlm ski

P O D  K O C O N Ą : Braun z P iły ;  Jabłońsk i z G rodziska; Pbilippsohn z G nie­
zna; R othe z M iędzyrzecza; B rasch-U bor z R aw icza.

Teatr miejski.
W  piątek dnia 15. Kwietnia:  11. p rzedstawie­

nie pierwszego abonamentu:  f f  o l n j f  strze- 
iS C  .  wielka opera przez C  M. W e b e i a .

W  sobotę dnia 16. Kwietnia : 12. przedsta­
wienie pierwszego abonamentu  na p ierwszy raz:  
Wiele hałasu za n ie ,  k omedya  w 3. 
akiach przez Szekszpira,  na scenę niemiecką 
urządzona przez K. Holtaja.  P an K om m e nz  z k ró ­
lewskiego nadwornego teatru Berlińskiego w y ­
stąpi pierwszy raz w roli Benedykta.

W  niedzielę d. 17. Kwietnia:  Ze zniesieniem 
abonamentu:  Niema Z P o r tid .  wielka 
opera w 5r in aktach przez Aubera.

Zamówienia miejsc pierwszej  loży i parkietu 
na to przedstawienie będą od dzisiejszego dnia 
w biórze teatru przyję te  i dla obcych aź do dnia 
przedstawienia dwie loże będą rezerwowane.

W e  wtorek dn. 19. Kwietnia:  pierwsze p rze d ­
stawienie drugiego abonamentu :  Psar i cie­
śla. komiczna opera  przez  Lortzinga.

Fr. W a i l u e r .

W y k ła d y  dla D am  i P a n ó w  
w Hotelu Saskim.

Dziś w p i ą t e k  i jut ro w s o b o t ę  odbędą  się 
dwie prelekcye

w galeryi praktycznych wiadomości,
przed południem o i l . ,  koniec o godz.  1 , a wie­
czorem o 7. ,  koniec o godzinie 9. — Pojutrze 
w  niedzielę będzie Galerya  zamkniętą.

S p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w M i ę d z y r z e c z u .

Nieruchomość do rodzeństwa J a n a  G o t t -  
h i l f ,  J a n a  B o g u c h w a ł a ,  i F r y d e r y k a  
L u d w i k a  h a u  należąca,  w olędrach E s c h e n -  
w a l d s k i c h  pod liczbą 19. położona,  składająca 
się z dwóch  domów mieszkalnych , chlewów, 
s todoły ,  około dwóch  hubów  miary Che łmiń­
skiej roli i ł ąk,  oszacowana na 5326 Tal.  wedle 
taxy, mogącej  być przejrzanej  wraz z wykazem 
hypotecznym i warunkami  w Regist r alurze,  ma 
być d n i a  23.  M a j a  1 8 53 .  przed po łudniem o 
godz. 11. przed Kommissyą sądową w T r z c i e ­
l u  sprzedana.  ____________

Zapozwana  publicznie w palencie z dnia 18. 
sutego r. b. tyczącej  się koniecznej  subhastacyi  
najętności szlacheckiej dwóch części S e p i e  tik a 
I. części,  z p o b y t u  niewiadoma wierzycielka 
r e k l a  P ł o n c z y ń s k a  nie jest zamężna Keże-  
yska, tylko K c z e w s k a .

Kościan,  dnia 10. Kwietnia 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

Komitet  naukowej  pomocy pow.  fSslrze- 
szowskieyo  zaprasza cz łonków tegoż na 
walne posiedzenie  w dniu 25. t. m. z południa 
j  3. godzinie od b yć  się mające w M e m y n i e  
nr lokalu P. Ziemskiego.  Przytem składka pół­
roczna będzie odb ie rana przez podskarbiego.

D l a  p r o p i n a t o r ó w .
Kaczemka K a t  c z e s k a  pod  Kiszkowem, trzy 

mile od Poznan ia ,  na wielkim trakcie Poznań-  
skim, z rolami i łąką.  z wszelkiemi wygodami 
dla podróżnych,  jest do wypuszczenia  od świę­
tego Wojciecha r. b. t  s a r s k i .

Gruntownie muzykalnie wyksz tałcony  nau­
czyciel  do mo w y szuka umieszczenia od 1. p rzJ ‘ 
szłego miesiąca. Bliższej wiadomości  zasięgnąć 
można pod cyfrą G. B. poste restante O s t r O -  
V P O franc0- ____

1500 szełli dobrego,  50 funtów ciężkiego P o ­
morskiego owsa do .siewu,  i 300 szelli 70 fun­
tów ciężkiego małego jęczmienia do siewu jest 
na s p rzedaż w fMurowanej Goślinie. 
Bliższa wiadomość  tamże w aptece.

P i ę k n y  g r o c h  do  s i e wu ,  
ż y t o  m a j o w e  i 
z i e m n i a k i  c z e r w o n e ,  

ostatnie w różnych okolicach W .  Księstwa Po­
znańskiego,  mamy na sprzedaż.

W .  S t e f a ń s k i  SC Cp.  w Poznaniu.

Szczepy  winne z naj rychlej szych gatunków,  
jakoteż nowe  gatunki wysoko - krzewnych róży 
k ra j ow yc h ,  są do nabycia na Grobl i  pod Nr.  39.

1 w lej wiośuie są znów tanio do nabycia pię 
kue akacye kuliste 6 do 12 stóp, i przednie ka ­
sztany 8 do 16 stóp wysokie tudzież winne ma 
cice. P ozn ań ,  dnia 14. Kwietnia 1853.

0 .  G. MSaarth ,
z polecenia kollegiuui kościoła 8.  K r z y ż a .

O d  dnia dzisiejszego sprzedawane będą znów 
drzewa  owo cow e  w wszelkich gatunkach,  jako 
też krzewy do ozboby i użytku służące,  po ce ­
nach teraźniejszemu czasowi odpowiednich.  K u ­
pujący mogą się łaskawie zgłosić do ogrodowe  
go towarzys twa P r a e t z e l ,  któremu przedaż 
poleconą została.

Po zuań ,  dnia 14. Kwietnia 1853.
W. G. MSaarth. 

z polecenia towarzystwa p rzyozdob ian ia  miasta.

Wszelkie nasiona, jakie są ogłoszone 
w rozmai tych wykazach dołączonych  do gazet, 
sp rowadzamy z miejsc nam wskazanych sposo­
bem komissyjnyui ,  tak że każdy chcący skąd- 
kolwiek nasiona sprowadzić ,  tylko do nas zgło­
sić się o to potrzebuje.  — Zresztą u t r zymujemy 
własny zapas nasion najuży wariszych na miejscu 
i sprzedajemy je po cenach jak naj tańszych.

W  S t e f a ń s k i  SC Cp.  w Poznaniu 
w B a z a r z e .

Młody człowiek,  p rak tycznie i teoretycznie 
w gospodarstwie wykształcony,  życzy  sobie s to ­
sownego  miejsca, zaraz lub od S. Ja na  r. b. Li­
sty f r ankowane post.  rest. lit. R. Z. w Gnieźnie 
przyjmuje.

X .O TER V A .
Do dnia 15. t. m. losy na klassę 4. loleryi  bie­

żącej wykup ione  być powinny,  gdyż ciągnienie 
dnia 19. się rozpoczyna.  Nie wykup ioue  losy 
dalej sp rzedane będą.

Nadko lektor  Fr.  B i e l e f e l d

E. Schlesinger i Spółka
w W r o c ł a w i u  w r ynku  pod liczbą 8. w 7mym 
książęcym domu,  poleca skład swój J t l ó c i e n .  
bielizny stołowej i w s z e l k i e j  i n n e j  
w dobrych  gatunkach po cetlUCh Umiar 
kowanych.

Zaufanie,  jakiem nas dotąd Szanowna  Pub li ­
czność zaszczycała,  na które umieliśmy sobie 
zasłużyć,  przez rzetelne i uczciwe pos tęp ow a­
nie,  jest li a ni chlubą,  że i nadal takowem cie­
szyć się nam będzie wolno.

W  końcu upraszamy o łaskawe spamiętanie 
naszej f irmy dla unikania pomyłek.  W  handlu 
naszym u t rzymujemy dla wygo dy  Szauownćj  
Publiczności  subjektów po polsku i po niemiecku 
umiejących.

Towarzystwo zabezpieczenia od gra­
dobicia w Erfurcie,

ugrun towane na wzajemności ,  dozna ło  i w roku 
zeszłym znacznego postępu w swych  c z y n n o ­
ściach. W  roku 1852. powiększyło się znów 
o blisko 800 członków z summą zabezpieczającą 
2,100,000 1 a l . , a w dniu 31. Grudn ia  1852. znaj ­
dowało  się w towarzystwie:

1 3 ,5 3 5  członków z summą asseku- 
racyjną około 1 6 ,0 0 0 , 0 0 0  Tal.

Na teraz jest ono n a j  w i ę k s z e m  w Niemczech 
na wzajemności  polegającem towarzys twem za ­
bezpieczenia od gradobicia,  które najrozleglej-  
sze i najpewniejsze zaręczenia swym członkom 
podaje.

Premie za zboże  na pniu stojące i za war zyw a  
stanowią się na ^ pCen t .  Stali ( 5 -letni)  człou-  
kowie biorą udział  w korzyściach towarzystwa.

Statuta i formularze do  wniosków znajdują 
się u mnie jako i u niżej wyszczególnionych 
Agentów

Pan A l b r e c h t  w Szubinie,
« W .  B a d t  w Grodzisku,
« A. B r e i d  e n  b a c h  w Bydgoszczy,
« S. B e r n h a r d t  w Lesznie,
« Tb.  St. B l a u q u a r t  w Krotoszynie,
.. E.  B r u n n e r  w Gnieźnie,
« M a r k u s  ( J o h n  w Pleszewie,
« A. G a b a l l i  w Wielun iu ,
« F. G r o s s  he  i m w Trzciance,
« H e u e r  w Wolsztyn ie ,
« L. A. K a l l m a n n  w  Nakle,
« R. G o z i i n i r s k i  w W ą g r o w c u ,
« Ab r .  L e v y  w Pniewach,
« Ludwik M e m e l s d o r f  w Szamotułach,
« A. N e u s t a d t  w Wschowie,  
a J. G.  O l l e n d o r f  w Rawiczu,
« J.  A . R e i m a n n  w Ostrowie,
.. E.  R o b  i n s  o h  n w Nowemmieście,
« S c h i r m e r  w Kościanie,
« J.  A. R o s t  w Wrześni ,
« S. S a m u e l s  o h  n w Pile,
« U l r i c h  w  O b o r n ik a c h ,
<• M. W ę g l e w s k i  w  Ś r o d z ie ,
« J.  W e i s s b e i n  w Inowrocławiu,
« D. W i e r u s z o w s k i  w Kempnie.

Po znań ,  dnia 7. Kwietnia 1853.
Jene ra lny  Agent:

A. B auer  pod Nr. 83. Zamkowej  ulicy.

Donoszę uprzejmie,  iż przyjmuję obstalunki na

TAPETY
w najnowszych wzorach z fabryki Pana M u n d -  
h e n k  w W r o c ł a w i u ,  k tóre dostarczam po  
c e n i e  f a b r y c z n e j  za sztukę 2 8 stóp długą i l i  
s topy sze r ok ąp o 5 sg r . ,  lOsgr . ,  20sgr. ,  2T a i .  itd.

P ró b y  w licznym wyborze  są u mnie do o b e j ­
rzenia i na żądanie będą przesiane.

A n s c h u t z ,  m a l a r z  w S jC S Z n ie .

.Ponso we  słodkie Messeńskie poma- 
^  r ańcze i soczyste cy t r yn y  przedaje

skrzyniami i pojedyńczo ba rdzo tanio
I z y  tlor Busch,

Wilhelm,  ulica Nr. 8. pod Złotą kotwicą.

Prawdz iwe Angielskie s m a r o w i d ł o  
do powozów sprzedaje funt po 2-j 

JP . Seitlemann  W Poznan iu ,

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 13. K w ietnia 1853.
S t o ­ Na pr. kurant

p a
p C L

papie- 
ra 1111. g o t o ­

w i z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna............. 44 — 101f
dito z roku 1850............ 44 — 103|
dito z roku 1852............. 44 — 1034

Obtigi długu skarbowego...................... •34 — 93
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .

— 1504
34 — —

dito miasta Berlina........................... .. 44 — 102J
Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 100|

dito Pms Wschodnich . . . 34 _ 57
dito Pomorskie................. 31 ---- 99J
dito W. X. Poznańskiego. . 4 — —

dito W .X .P ozn ., n ow e.. 34 — 97?
dito Szląskie........................ 34 ---- —

dito Prus Zachodnich . . . . 34 —

Bilety rentowe Poznańskie................... 4 — 1014
Louisdory.................................................. — — U l i
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 95j


